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Tereso Święta!
Jak kwiat wśród zimy, jak iiija na skaie,
Wyrosłaś w czasach zepsucia i grzechu, 
ł szłaś przez życie w niewinności chwale,
Pełna wesela, pokoju, uśmiechu...

Ponęty świata, uciech ziemskich mary,
Nie lgnęły do Twej przeanielskiej duszy,
Twój umysł wzlatał nad grzechu opary,
Ku Źródłu wody żywej pośród suszy.

Modę, zwyczaje, towarzyskie formy,
Nawet rodzinne, święte przywiązania,
Umiałaś mierzyć według Bożej normy
I dla wyższego poświęcić zadania.

Gdy krzyż Cię dotknął, gdy przyszła pokusa. 
Dosyć Ci było wyszeptać miłośnie:
Wszystko dla Boga! wszystko dla Jezusa!
A pokój wracał do duszy radośnie.

Dziś, gdy niewiary noc Polsce zagraża,
K;edy zepsucie lodem dusze ścina,
Do Twego biegniem, Tereso, ołtarza,
Niech nas wspomoże Twa można przyczyna!

Błagaj Jezusa i Matkę Najświętszą 
O rozum dla nas, o miłość i zgodę,
O wiarę głębszą, nadzieję gorętszą,
Daj nam utrzymać Ojczyzny swobodę!

Zadzwoń na trwogę! Zbudź śpiących rycerzy,
Niech groza chwili oczy nam otworzy,
Niech każdy Polak, który w Boga wierzy,
Ratuje w Polsce ład i zakon Boży.

Ks. Mateusz Jeż,.
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Dzwony Świętej Teresy.
Sw. T e resa  spełn iła  ju ż  jed n o  z tych  dzieł, o jak iem  

m ówiliśm y w naszych „R óżach". Z apom ocą osób o fia r­
nych, k tó re  nie w ahały się pod jąć tru d ó w  w urządzaniu  
p rzedstaw ień , i zb ieran iu  datków , zdołała w k ró tk im  s to ­
sunkow o czasie przyw rócić  k lasz to ro w i O Q . K arm elitów  
cz te ry  dzw ony harm onijne, w  m iejsce takichże, sk o n fisk o ­
w anych p rzez  A ustrjak ó w  podczas wojny.

C erem onia  konsekracji dzw onów  dokonaną zosta ła  w 
dn. 30 stycznia  p rzez  N ajprz, K sięcia  M etropo litę , w  asy ­
stencji duchow ieństw a zakonnego : św ieckiego , j e s t  to c ;- 
rem onja dość długa, p rzypom inająca  obrządk i ch rz tu  i n a ­
w et w  ustach  ludu nosząca nazw ę chrz tu . D zw ony o trz y ­
m ują p rzy tem  im iona św ię tych  P atronów  i byw ają  nam asz­
czane siedem  razy  chryzm em  św. uazew nątrz , a 4 razy  w e­
w nątrz o lejem  chorych, k tó re  to  ob rząd k i p rzep la tane  są  
pięknem i m odlitw am i, tudzież  śp iew aniem  psalm ów .

T y lko  biskup ma praw o dokonyw ać konsekracji św ią ­
tyń  pańskich  i dzw onów , służących  do oznajm iania służby 
Śożej, ja k  rów nież ty lko b iskup  nam aszcza  żyw e św iątyn ie  
pańskie, w bierzm ow aniu  y konsekru je  sługi o łta rza  — k a ­
płanów .

Nasze dzw ony o trzym ały  im iona śc iśle  zw iązane z ich 
karm elitańsk iem  przeznaczeniem . N ajw iększy  nosi im ię 
M arji N iepokalanie P o czę te j, O p iekunk i K arm elu  i g łów ­
nej jeg o  F undato rk i, p rzez w łasnoręczne  udzie len ie  zak o ­
nowi sza ty  szkap lerza  św iętego . D rugi -— Sw . Józefa, ta k  
bardzo czczonego p rzez  Sw. T e re sę , w ie lką  refo rm atork-' 
zakonu. T rzec i o trzym ał dw a imiona: te jże  św iętej M atki 
T eresy  od  Jezu sa  i św. Jana  od  K rzyża, jej spow iedn ika 
pom ocnika w  dziele reform y. C zw arty  w reszcie , najm niej­
szy, ochrzczony został im ieniem  małej św ię te j T e re sy  od 
Dz. Jezus, w łaściw ej fundatorki, w szy stk ich  cz te rech  d zw o­
nów.

R ola  kazno łzieji p rzy  tych  św ię tych  cerem onjach 
p rzypad ła  z po rząd k u  rzeczy  P . Ks. M achayow i, jako  re d a ­
k torow i D zw onu, poniew aż D zw oń ten , zw any N iedziel­
nym , w iele m a p o dob ieństw a  z dzw onam i kościełneini. O - 
ba rodzaje dzw onów  g łoszą bow iem  chw ałę Bożą, jed en  
swym  dźw iękiem  spiżow ym , d rag i — cichą w ym ow ą słów. 
O ba oznajm iają nabożeństw a kościelne, tak  p iękn ie  o b ja ś ­
niane w każdym  num erze D zw onu w a ry k u ła c h  l itu rg i­
cznych. Ja k  jed n e  tak  i d rugie  s ław ią  pam ięć tych, co za ­
snęli w Panu, j e s t  to naw et jed n ą  z n a jw ę k sz y c h  zasług  
D zw onu  N iedzie lnego , iż w yprow adza na św iatło  dzienne 
w ielkie postac ie  w spółziom ków  naszych. O ba w reszcie  
rozp rasza ją  złow rogie chm ury, zb ie ra jące  się  nad naszym  
horyzontem , p ierw szy  — p rzez-po ruszan ie  fal pow ie trza , 
d rug i —  p rzez  rozsiew anie m roku  w  um ysłach, o raz  fal 
szyw ych i bezbożnych poglądów .
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I każda gazeta, każda książka pow inna być tak im  
dzwonem , k tó reg o  jak g d y b y  konsekrację  stanow i cenzura, 
lub ap ro b a ta  biskupia,

Co do sam ego p rze  m ówienia okolicznościow ego ka­
znodzieja  podkreśli! w  niem jedno zdanie św. T e resy  od 
Dz. Jezus. „Tyle od Boga otrzym ujem y, ile się spodziew a­
m y1-. N ie chodzi tu  oczyw iście o p o rząd ek  m a te rja ln y i nie 
znaczy, abyśm y tę  dobroć Bożą m ogli w yzyskać, sp o d z ie ­
w ając się zaspokojen ia  w szelkich doczesnych  p ragn ień , — 
.ale o p o rząd ek  p rzedew szystk iem  duchow y.

T ak  rozum iała te  słow a Sw. T eresa . B ędąc jeszcze  
m aleńką dziew czynką zapragnęła  ona zostać Św iętą  i nie 
uw ażała w cale tego  p ragn ien ia  za coś n iepokornego , p rz e ­
sądnego, niem ożliw ego. W iedziała ona", że w szystk ich  nas 
pow ołał Bóg do św iętości: B ądźcie doskonałym i, jako  mój 
O jciec w n ieb iesiech  doskonałym  je s t  — m ówił P an  fezus 
do w szystkich ludzi bez w yjątku. Na tych słow ach op ar­
ła T e resa  sw oje nadzieje, a naw et posunęła  się jeszcze  d a ­
lej. Nie chcę — m ówiła, sobie często  — N ie chcę być do 
połow y ty lko  Ś w iętą , ale Ś w ię tą  całkow itą, w ie lką  Św iętą. 
1 widzim y, że osiągnęła  od Boga w ielką św iętość, d la tego , 
że  z ufnością o nią błagała.

*3
P rzyk ład  św. T eresy , to  rzecz bardzo  p rze k o n y w a ją ­

ca. Bo przecież  nie je s t  ona Ś w ię tą  średniow ieczną, ży ją c ą  
w  zupełnie odm iennych, albo nadzw yczajnych w arunkach, 
ty lko w takich, w jak ich  my żyjem y, a p rz e to  św iętość jej 
je s t  d la każdego do osiągnięcia. Co w ięcej, św. T e ­
resa  mówi sam a o sobie, że jej życie je s t  pełne sam ych 
ty lko  m ałych nic nie znaczących czynów , aby m ogło służyć j a ­
ko w zór dla w szystk ich  bez w y ją tku  m ałych d u sz  
dobrej woli. O to  m y -właśnie jes teśm y  tem i m ałem i d u ­
szami, a pom im o to m ożem y zostać  w ielkim i Ś w ię ty ­
m i,-do czego w łaśnie ona nas p row adzi p rzyk ładem  swej 
ufności w pom oc Bożą i d ro g ą  dziecięctw a. Za życia św ię ­
tej T e re sy  naw et s io stry  codziennie na nią pa trzące  nie 
w idziały  w niej nic zgoła  nadzw yczajnego. Jedna  z nich ju ż  
w  czasie jej choroby, odezw ała się raz  do drugich: „C ie­
kaw a jestem , co -też  M atki nasze znajdą do zapisania w 
m ortuo log jum  (czyli w  pam iętn iku  pośm iertnym ) o s io s trze  
T eresie?  P rzecież ona nic tak iego  n igdy  nie zrobiła, coby 
zasługiw ało  na upam ię tn ien ie11. Jakaż  w teuą w ielka o tucha 
dla m ałych dusz, że czyniąc rzeczy  na jp ro stsze , n a jp o sp o ­
litsze, m ogą jed n ak  zostać  Sw iętem i, i to w ielkiem i S w ię­
temi! Ow szem , pow iedziałbym  im nasze sp raw y nazew nątrz  
Są p ro stsze  tern łatw iej osiągnąć p rzez  nie św ię tość  w e ­
w nętrzną , d ro g ą  pokory , czystej in tencji, odnoszenia sp ra w  
swoich lo B iga . Jakże inne bow iem  są sądy  Boże od s ą ­
dów  ludzkich! Jakże u tajoną w g łęb i se rca  i n iew idzialną  
d la oka je s t  św iętość! Praw da, że o d b ija  się  ona i na z e ­
w nątrz  duchem  cichości i m iłości, k tó re j dośw iadcza każ-
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dy, stykający  się  z is to tą  p raw dziw ie św ię tą , ale pozatem . 
nie wiemy o niej nic, dop iero  na sądzie  Bożym ją  ocenim y.

Nic tak  nie dow odzi w olności, rów ności, i b ra te rs tw a  
w K ościele katolickim , jak  w łaśnie ta  w o ln o ść  każdego do 
p ięc ia  się na J a k  najw yższe  szczeb le  duchow e, 
by le  m iał p ragn ien ie  św iętości; ta  ró w n o ść  p rzy  n a jro z ­
m aitszych w arunkach  zew nętrznych , boć każdy stan, od że­
b raka  do króla, p row adzić m oże do te g o  celu. W szak  m ó­
wi o tem  Pism o Ś w ię te , że m iłującem u B oga w szystko  o- 
b raca  się na dobre! T o  w reszcie  b ra te rs tw o  i so lid a rn o ść  
dusz, w zajem nie sob ie  do uśw ięcenia  pom agających  p rzy ­
k ładem  życia, zasługam i, radam i, m odlitw ą.

Czytajm y, lubujm y się w żyw otach Ś w iętych ; N iech 
óne b ęd ą  najm ilszą nasźą lek tu rą , zw łaszcza tak  proste- 
życie św. T e resy  od D ziecią tka  Jezus — i niech każde u=- 
derzonie  dzw onów  przypom ina nam  jej p rzecudne s jo w sr 
„T yle o trzym ujem y od Boga, ile się spo iziew am y".

Stanisław Kostka.
MiHpiniiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiimiHiiiiiifliBSiiriiiiiiM

Godność duchowego dziecięctwa.
G dy się mówi albo p isze  o św iętości, zazw yczaj fun­

dam entem  jej p rzedstaw ia  się poko rę , co — m ów iąc naw ia­
sem  — niem ile oddziaływ a na ludzi dzisiejszych. Pokorę 
bow iem  utożsam iają oni zazw yczaj z p łaszczen iem  się, n ie­
śm iałością, b rak iem  energ ji i woli, jednem  słow em  tw orzą  
sobie odrazu  w m yśli obraz n iedo łęg i— dew ota. I kto wie, 
czy nie m ają do pew nego stopn ia  racji, gdyż n ieraz p rz e d ­
staw ic ie le  pobożności' b io rą  za p o k o rę  to , co wcale nią 
nie je s t , albo ją  od łączają  od tego , co winno jak  na jśc i­
ślej być z nią zw iązane, a co się nazyw a godnością, czyli 
św ię tą  dum ą chrześc ijańską . K to  wie - pow tarzam  — czy 
cała  akcja ka to licka  w k ra ju  naszym  nie d la tego  w łaśnie 
idzie  oporn ie i z trudnością , że nie je s t  budow ana na p o d ­
staw ie  tej św iętej dumy, k tó ra  jed n a  m oże dać każdem u 
p rzedsięw zięc iu  m ężnych i posłuch  m ających w odzów .

I m ała  d ro g a  d z iec ięc tw a  d u c h o w e g o  nie ma być 
czem ś - li ty lko  slabem , Cichem, n ieśm iałem , ale oprzeć się 
w inna na godności p rzybranych  dzieci Bożych. W sk azu je  
na to doskonale  p rzyk ład  samej naszej ukochanej św ię te j , 
k tó ra , obok g łębok ie j pokory, zachow uje się p rzez  całe 
sw oje życie z im ponującą godnością  i do sto jeństw em . I ta  
w łaśn ie  godność daje małej T e res ie  pow agę W odza  dusz 
w ybranych . Z astanów m y się p o k ró tce , czem  je s t  ow a go­
dność chrześcijańska.

G odność — to  w yraz odnoszący  się ty lko do człow ie­
ka i w yrażający  jego  w yższość ponad inne tw ory.. G odność 
— to dosto jeństw o , to szlachectw o m oralne, to  p raw dziw y, 
is to tn y  honor, tak  n iek iedy  fałszyw ie pojm ow any w śród  
ludzi. G odność w reszcie, to  „szlachectw o" duchow e, k tó ra  j e -
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•>dnak tera się różni od szlachectw a stanow ego, że nie op iera  
się na żadnych przyw ile jach , lecz na obow iązkach. P iękn ie  
s to su je  się  tu  p rzysłow ie  francuskie: „N oblesse  o b lig e“ — 
czyli: d o sto jeństw o  obow iązuje.

Zobow iązania te  różn ią  się  oczyw iście co do stopnia , 
ja k  różną też  je s t  i godność.

P ie rw szy  jej stop ień  — to n a tu ra ln a  godność ludzka , 
w ynosząca każdego człow ieka ponad  w szelk ie  stw orzen ie  
b ez ro zu m n e . O bow iązek  tego  stopn ia  godności je s t  jasny: 
k ierow anie  się  ro zu m e m , a nie kaprysam i, rów nającym i 
się instynk tom  zw ierzęcym , a tern bardziej niższym i je s z ­
cze od nich żądzam i, jakiem i są  n. p. n ieczystość, o b ża r­
stw o, p ijaństw o. G odność taką pow in ien  m ieć i poganin. 
Istn ieje  dalej godność n a d n a tu ra ln a , czyli w łaśnie godność 
chrześcijan , jako  dziec i B ożych, nak łada jąca  na nich jasne  
rów nież obow iązki. Jeże li już d o sto jeń stw o  lu dzk ie  je s t  
zaszczytem , ze w zg lędu  na obraz Boga, w yrażony w duszy 
ludzkiej, to  cóż dop iero  mówić o godności n ad p rzy ro d zo ­
nej, k tó ra  wynosi nas ponad sam ą n a tu rę  ludzką, p rzy o - 
dziew ając dpsto jeństw em  przybranych  dzieci Bożych! Z tak  
w ysokim  zaszczytem  nie zgadza się już  to  naw et, co cho­
ciaż ludzk ie , ale je s t  czysto naturalne. Ja k  p rze to  życie 
chrześcijan ina różni się  o cale n iebo od życia poganina, 
m ianow icie intencją', zw róconą ku  chw ale Bożej, duchem  o- 
fiary, w ynagradzania, zadośćuczynienia itd., k tó ry  każdej 
na jp ro stsze j jeg o  czynności nadaje cechę i w artość  nad ­
p rzyrodzoną, — tak sam o różnić się . winno i życie ze­
w nętrzne . T o  d rug ie  z resz tą  na tu ra ln ie  w ypływ a z p ie rw ­
szego , jak  rzeka  ze źródła, gdyż dusza nasza odbija  się 
nazew nątrz, zarów no w mowie, jak  w piśm ie, w obcow aniu, 
w  rozryw kach  itp.

Jeże li p a trzym y  na nasze dz isie jsze  spo łeczeństw o , to  
sm u tn o  bardzo  robi się  nam w sercu. C zegóż bow iem  d o ­
w odzą w szelkie zew nętrzne  objaw y naszego życia: stro je , 
zabawy, obejście, upodobania, mowy? O to  dow odzą, że się 
lubujem y w n a tu ra lizm ie , k tórym  się w p ro st i bez cere- 
monji pop isu jem y, czy to  z bezm yślnego naśladow nictw a, 
czy też  d la  podoban ia  się innym, zapom inając, że z n ieza­
służonej łask i Bożej je s te śm y  w yniesieni ponad  na tu rę , 
owszem, w cale tego  za dobrodzie jstw o  nie mając. Jakże  
postępow anie  tak ie  ma w sob ie  m ało godności, ja k  n ies to ­

so w n e  je s t  n iety lko  d la  dzieci Bożych, ale naw et d la  dw o- 
,rzan jak iegoś k ró la  z iem skiego’ O, w iedzm y o tein  z cala 
pew nością, że m ała  d ro g a  d z iec ięc tw a  d u c h o w e g o  nie dla 
nas, jeże li się  nie zmienim y. P a trzm y  na ow . T e re sę  w a u - 
ireoli dosto jeństw a, w jak iem  się okazuje całe je j życie. 
J e s t  ono tak  w ysokie, że p rzysługu je  ty lko  W ybrańcom  
P ańsk im , duszom  oddanym  w yłącznej służbie Bożej i p o ­
św ięconym  Bogu. My na tak ie  w yżyny nie w ejdziem y, ale 
dobrze się  z niem i zaznajom ić, aby je  móc zrozum ieć u 
ś w ię ty c h , i - o ile Bóg pozw oli - n aślad o w ać ., Święci z ko ­
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nieczności ty lk o  do tykali ziemi, s to su jąc  się  do słów  
Sw. Paw ia, aby tak  używ ać rzeczy  doczesnych, jakbyśiny" 
ich nie używali. — Jęcze li i w zdychali nad tem  w szystkiem ,, 
co ich p rzykuw ało  do ciała. W s trę t  m ieli do zajm ow ania 
się  sw ojem i doczesnem i po trzebam i. Jedzen ie , spanie, o d ­
poczynek  uw ażali za c iężar dla ducha i poddaw ali mu się 
ty lko  w in tencji spełn ien ia  woli Bożej i w s topn iu  o ile 
się dało najbardziej ograniczonym . D latego  tak  im łatw o 
było trzym ać sw oje ciało w na jśc iśle jszych  karbach , a je ś li 
zm uszeni byli użyczać mu pew nych u lg  po trzebnych , czyni­
li to  z uczuciem  upokorzen ia  i zaw stydzenia, j a k  Św. Pa­
w eł, tak  i oni w zdychali do m om entu, k tó ry  ich miał u- 
w olnić od ciała tej śm ierci, zbycie bow iem  c ie lesn e  rów na­
ło się  dla nich śm ierci, a śm ierć — osw obodzeniu  z n ie­
woli. T o  jed n ak  w cale im  nie p rzeszkadza ło  k o rzystać  w 
całej pełni z daru  życia, ty lko  uczyło obracać je  ku celom  
nadprzyrodzonym , chroniąc od w szystk iego , co pospolite,, 
czysto  na tu ra lne  lub mniej godne.

J e s t  to  tem at, k tó ry b y  m ożna p rzez  cały rok  p o ru ­
szać, b iorąc z kolei każdy ob jaw  życia zew nętrznego  z_e- 
by go jednak  uogólnić, pa trzm y  się  na w zór, k tó ry  nam  
w ystaw iony je s t  p rzez  B oga w Sw. T e re s ie  od D zieciątka 
Jezus, i czy to  w  m ow ie, czy w piśm ie, czy w ruchach,, 
czy w  obejściu, czy w rozryw ce, czy p rzy  p racy , zacho­
w ujm y w ed ług  jej p rz y k ła d u  ch rześc ijańską  godność dzieci 
Bożych.

Stanisław Kosika.

S. Teresa - kapłanką z ducha.
U czy nas K ośció ł św ię ty , że człow iek  bez łask i B o­

żej nie zdolny je s t  do najm niejszego dobrego  czynu na ży­
w ot w ieczny, i że ta  łaska zlew a się na nas p rz e d e w s z y s t- ‘ 
kiem  p rzez  sakram entu  św. Jednakże  są w ypadki, że łaska 
Boża m oże sp łynąć na dusze ludzkie p rzez  sam o p ragn ie­
nie, — o ile p rzy jęcie  zew nętrzne  sakram entu  je s t  n ie­
m ożliw e.

I tak  np. je s t  ch rzest z p ragnien ia , lub z krw i m ęczeń­
skiej, m ający pon iekąd  tę  sam ą sku teczność in ext'rem is, co 
i C hrzest z wody. J e s t  odpuszczenie  g rzechów  bez spow iedzi, 
gdy  w absolutnej niem ożności spow iadania się um ierający 
g rzeszn ik  w zbudza ak t żalu doskonałego  lub gdy w zw ykłych 
w arunkach  up rzedzając  spow iedź, p ragn ie  się natychm iast po 
upadku  ze sw oim  Ojcem  N iebieskim  pojednać. J e s t  K om unja 
duchow na, zastępu jąca  w konieczności sakram entalną, a n a ­
w et obok niej zalecona, a tak  m iła Panu Jezusow i i tak  
d la d u szy  pożyteczna, że, jak  to  m iała objaw ione pew na 
o w ię ta , Zbaw iciel sk łada ją  do kielicha sreb rn eg o , p o d ­
czas g d y  sak ram en ta lną  um ieszcza w złotym .

Prosimy pamiętne o funduszu prasowym..
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G dy tedy  lask i innych sakram entów  m ogą być w pe­
w nych w arunkach o trzym ane w sposób  ’ duchow y, samem  
pragnieniem , czyżby teg o  sam ego nie m ożna było tw ier­
dzić poniekąd  o k a p ła ń s tw ie?  >

O czyw iście  w  śc is łem  znaczeniu  tego  w yrazu, kap łań­
stw o, ja k o  s łu żb a  o łta rz a , n iczem  zastąp ione  być nie mo- 
; <ą ale o fia rn ik iem  za g rzechy  ludzkości, sp ro w a d z a ­
ją c y m  łask i B oże na ziem ię, zdolny być duchow y 
każdy „mąż p ragn ień", jak  Pism o ś w ię te  nazyw a św ią­
tob liw ego  p ro ro k a  D aniela, zdo lna  być p rze to  każda 
dusza ludzka, is tn ie je  w ięc w pew nem  znaczeniu  i k ap łań ­
stw o duchow e, ja k  istn ieje  np. duchow na K om unja św.

Nie p o trzeb a  dow odzić, że tak ą  kap łan k ą  duchow ą, ty 
na jszerszem  teg o  słow a pojęciu  by ła  Ś. T e re s a  od Dz. J. 
K tóż zm ierzy je j bezb rzeżne  pragnienia, sko ro  ona sam a 
n ie  by ła  w stan ie  ich wyrazić? — N a p ierw szem  m iejscu— 
n igdy  nie urzeczyw istn ione p ragn ien ie  is to tn eg o  kap łań ­
s tw a , k tó re  p rze rad za ło  się w jej duszy nieom al w  św ię tą  
zazdrość i może p rzyśp ieszy ło  chwile zgonu, gdyż tru d ­
no jej było p rzeżyć  ten  w iek, w  k tó rym  kapłani o trzym ują 
zazw yczaj sw oje św ię ce n ia .— K tóż za to m oże pojąć uczu­
cia i św ię te  żądze, jak ie  rozpalały  jej serce , gdy  w cha­
rak te rz e  zakrystjanki do tykała  naczyń kościelnych, gdy szy­
kow ała o łtarz  do M szy Św. zw łaszcza bieliznę na kielich, 
gdy  napraw iała  ap ara ty  kapłańskie! Ile tam  było  niew ysło- 
w ionych p rag n ień , jak i ich p rzes tw ó r, jak ie  m orze! Jaka  
była  sita n ieogarn iona  teg o  kap łaństw a  z pragnienia! A  da­
lej: ile p ragn ień  i jak  obszernych  koncen trow ało  się w  jej 
pow ołan iu  miłości!

W szak  „pożądała" być aposto łką , p iisjonarką, m ę­
czenn icą na w szystk ich  krańcach ziemi, po w szystk ie  cza­
sy, aż do skończenia  św iata  i na w szelkie m ożliw e spo­
soby! Jakże  w ielkim  o łtarzem  było  to se rce!

A le p ragn ien ia  te były dop iero  je d n ą  s tro n ą  kap łań­
s tw a  duchow ego, kapłaństw a czynu . Inne, w yższe jeszcze 
horyzon ty  o tw iera ły  się  p rzed  jej duszą. O to  drugi stop ień  
teg o  kap łaństw a duchow ego: kap łaństw o m odlitw y . T u  już 
ń iety lko . m iłość i p ragn ien ie  k a p ła ń s tw a , a le  m iłość kapita­
nów  i p ragn ien ie  łaski Bożej d ja w szystk ich  tych  p ow o­
łań , k tórym  ona — m aleńka duszyczka w K arm elu u k ry ­
ta  — podołać nie była w stanic.

T u  w szelkie pom oce, w szelkie łaski z n ieba, jak ie  za 
je j pośredn ic tw em  spływ ały  na arm je robo tn ików  pańskich, 
w szelkie b łogosław ieństw a ich prac, w szelka w y trw ałość  
w przeciw nościach , jak ą  jej k iedykolw iek  zaw dzięczali 
kapłani. Jeżeii m oże się zdarzyć, iż ow oce jak iego  kaza­
nia p rzyp isane  będ ą  na S ądz ie  Bożym nie sam em u kazno­
dziei, lecz np. jak ie jś  babce kościelnej, k tó ra  na in tencję  
słuchaczy odm ów iła pobożnie jedno „Z drow aś", to  ileż 
okaże się  w w ieczności ow oców  m odlitw y S. T e resy  z; 
kapłanów!
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W ed łu g  nauki kato lick iej, w ekonom ii K ościo ła  św ię ­
tego  w iele w praw dzie  znaczą czyny, i są  konieczne, ale 
w  niem ożności dorów nują  im pragnienia , a p rzew yższa  je  
naw et g o rąca  m odlitw a. M odlitw ą bow iem , n ieog ran iczoną  
p rzes trzen ią  ani czasem , nie zatam ow aną żadnetni p rz e sz k o ­
dam i, m ożna działanie sw e rozciągać  w n ieskończoność. 
N iem a w ięc K ościół żadnych członków  n iepoży tecznych
i. n ik t nie m a p raw a żyć w nim  bezczynnie, nikom u się w»- 
m aw iać nie w olno niem ożnością, bo czyn m odlitw y d la  
w szystk ich  je s t dostępny.

Czy jed n ak  zaw sze d la w szystk ich? S ą  p rzec ież  n ie ­
raz  tak ie  stany duszy i ciała, gdzie w p ro s t n iep o d o b ień  
s tw e m  je s t  się  m odlić. S ą  to  chw ile w ielk ich  cierp ień  m o­
ralnych, albo chw ile w ielkich cierp ień  fizycznych. I gdy  
zdaw ałoby się , że taki człow iek  ju t  do niczego nie je s t  
zdolny, o to daje  mu Pan Bóg w  ręce  b ro ń  na jsku teczn iej 
szą, m ożność działania najw iększą. W yże; bow iem  od d u ­
chow ego kap łaństw a  czynu i p ragn ien ia  wyżej od k ap łań ­
s tw a  m odlitw y  stoi w K ościele  kato lick im  kap lańśtw o o -  
faary. C h rystu s ukrzyżow any, O fiara  za g rzechy  św iata, od- 
kupił nas d rogą  cierpienia. P racow ał nauczając i bez J,eg-o« 
nauki nie w iedzielibyśm y w co ' w ierzyć. Błaga! za nami 
Boga, nocując na m odlitw ie  — i bez Jeg o  p ro śb y  nie m o g li­
byśm y żyć w edług  w iary. A le on chcial, byśm y najw yższe, 
na jpo trzebn iejsze  dobro  o trzym ali z rąk  je g o  d ro g ą  c ie r­
p ien ia  — a tem  dobrem  je s t  po jednan ie  odrzuconej lu d z ­
kości z Bogiem  Bez tego  nie*zdałaby się nam  ani w iara  
nasza  ani uczynki."N ajw iększa p o tęg a  duchow ego  kap łan  
stw a  je s t  w ięc w  ofierze chrześc ijańsk ie j, czyli w  c ie r­
pieniu. D la tego  S. T e resa  od D z. J . m usiała w iele i bar 
ćzo w iele  cierpieć. 1 rzeczyw iście  była, m ęczennicą w  za­
konie, o czem  coraz więcej dow iadujem y się  szczegółów , 
k tó re  w p ierw szych  w ydaniach u sun ię te  by ły  z jej D zie 
jó w  D uszy, ze zbyt delikatnej obaw y zgorszen ia  czy ta ją ­
cych. Z byt delikatnej — pow iadam  — bo p rzecież  
każdy ośw iecony kato lik  w ie, że św ię tość  nie m oże się u- 
form ow ać bez p rześladow ań , że o sta tn ie  z ośm iu Je z u so ­
wych b łogosław ieństw , koronu jące  sam  szczyt św iętości, to 
b łogosław ieństw o  dla c ierp iących  p rześladow an ie  d la sp ra  
w iedliw ości. T o  też  Bóg dopuszcza  zw ykle na dusze w y ­
b rane  w szelaki rod wij p rześladow ań.

O bok  teg o  Sw. T eresa  by ła  m ęczennicą c ie rp ień  fi­
zycznych. Nie oszczędził je j P an  Bóg w długiej c h o ro ­
b ie ną jsroższyęh  jak ie  być mogą, boleści, o k tó rych  sam a 
m ówiła, że nie p rzypuszczała , aby m ożna ich było znieść 
tak  w iele. A  jed n ak  nie chciałaby była ani na jo tę  mniej 
cierp ieć. W iedziała , że jak  P an  Jezu s  ofiarą  swr ją k ap łań ­
ską  ma krzyżu  św iat zbaw ił, tak  ona, łącząc w łasne c ie r­
p ien ia z Jeg o  M ęką, m oże w ięcej p rzyn ieść  chw ały Bogu 
i poży tku  św iatu, niżeli p rzez  czyn lub m odlitw ę. I n ie- 
w ątliw ie  jej ofiara kap łańska c ierp ien ia  p rzyn io sła  i p rzy ­
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nosić będzie  najobfitsze  sku tk i, z k tó rych  św iat, sam  nie 
w iedząc, kom u je  zaw dzięcza, d ługie  wieki będzie  k o rzy ­
stał.

O Ś w ię ta  T ereso , k a p ’anko z p ragnienia , kapłanko p rzez  
m odlitw ę, kapłanko przez ofiarę — w yproś nam w szystkim , 
a zw łaszcza T w oim  czcicielom  tego  ducha kapłaństw a, k tó ­
ry  z każdego cz onka m istycznego C iała C hrystusow ego  
czyni jed n o stk ę  w ielką w K ościele Bożym , pośredn ika , 
dobrodzie ja  ludzkości i w pew nym  znaczeniu  — jej zbawcy. 
W y p ro ś nam  siłę do w yzbycia się egoizm u i len istw a d u ­
chow ego , abyśm y w szyscy, jako  członkow ie w ojującego 
Kościoła, zorganizow ani byli jeśli nie w &rmji czynu, to 
w je j hufcach pom ocniczych, rezerw ow ych: k a p a ń s tw a  p ra  
gnienia, m odlitw y i ofiary. Niech przyk ład  Tw ój, T e reso  
Św ięta, będzie  o tuchą  d la tych, k tó rzy b y  chcieli w iele dla 
chwały Bożej działać, ale nie m ają do tego  pola, albo zdo l­
ności; a p rzedew szystk iem  niech pod trzym uje  tych , k tó rzy  
przez długie iata  przyw kli być ludźm i czynu, a naraz, czy 
to d la w ieku, czy też  dla innych przyczyn  znaleźli się 
pozbaw ieni m ożnoóci działania na zew nątrz . N iech p a trz ą  
na T \yą p rzeo g ro m n ą  działalność, p rom ien iu jącą  po p rzez  
m ury k lasz to ru , ogarn ia jącą  św iat cały m odlitw ą i c ierp ie  
lirem, i niech z od rzu tków  ludzkości p rzem ien ią  się na 
je j  dob rodzie jów  i bohaterów .

Seweryna M.

Św. Teresa od Dz. J. a misje.
W spom inaliśm y w zeszłym  m iesiącu o początkach  D z ie ­

ła ,yv. P io tra  A p o sto la  dla ksz ta łcen ia  k leru  tuby lczego  
w krajach m isyjnych. Dziś pow iem y k ilka słów  o n iezw y­
czajnym  rozw oju  tego  dzieła, k tó re , p o tw ierdzone  u rzę d o ­
wo w r. 1920. ob jęło  w  ciągu lat p ięciu  już  dziew ięć k ra ­
jów . Snąć apel O jca św ię te g o , k tó rem u  ta  sp raw a tak  
bardzo  na se rcu  leży, nie pozosta ł bez w pływ u, a S. Te- 
te śa  też  rob i sw oje z n ieba i pobudza  k a to lik ó w  do ofiar­
ności.

W  roku  1924. ogólna liczba sk ładek  na dzieło S. P io ­
tra  w yniosła  4,686.637 lirów  w łoskich , zaś zeszłoroczne d o ­
chody  są ju ż  znacznie w iększe, bo stanow ią 6,334.269 lirów  
Z tego  p rzy p ad a  na poszczegó lne kraje.:

na H ołand ję . . . 2.236.500 lirów
A m erykę . . . 1,293.404 

. . . 700000
,,

F rancję  . . p
H iszpan ię  . . . . 500.948
W łochy  . . . . . 500.250 p
B'e’g;ę . . . . . 400.000
A nglię . . . . . 361.400 »
S zw ajcarję . . . 200.701 p
B razylię . . . 100.000 ł»
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Jak iż  uży tek  czyni się  z tych  p ien iędzy? O to  blisko 
3000 sem inarzystów  kolorow ych  kształci się obecnie w w ie l­
kich sem inarjach na księży, a w ięcej niż 7000 chłopców , 
zd radzających  pew ne cechy pow ołania, w ychow uje s ię  
w tak  zwanych m ałyęh sem inarjach  p rzygotow aw czych .

W idzimy, że w ofiarności na D zieło S. P io tra  b ierze 
g ó rę  H olandja, pom im o że liczy ty lko  2 m iljony ludności 
kato lick iej. Kraj ten  posiada  nadto  ! 10Ó kapłanów  św ie­
ckich, pracu jących  na m isjach (w szystk ich  ogółem  kap ła­
nów  je s t  401Ó), oraz 1700 zakonników  m isyjnych i zakonnic. 
N adto  praw ie każda parąfja  ho lenderska  u trzym nje w ła­
snym  kosz tem  jednego  sem inarzystę  k ra jow ego  (t. j. ko lo ­
row ego) k tó rego  w izerunek  p rzy b ity  je s t  na drzw iach  koś­
cielnych. W  ten sposób  tw orzy  się  łatw o stypend jum  dla 
405 p rzyszłych  kapłanów . —

C zytaliśm y niedaw no, że koszt u trzym ania  i k sz ta łce ­
nia jed n eg o  sem inarzysty  w  Chinach je s t  znacznie m niej­
szy, niżeli w Europie, co rów nież u łatw ia sp raw ę m isyjną, 
*ew ien ubogi robotn ik , zm arły zesz łego  roku  w Irlandii 
w opinji św iątob liw ości pom im o bardzo  skrom nych za rob ­
ków, zdołał z oszczędności sw oich w ykształc ić  jed n eg o  po 
drugim  aż czterech  chińskich kapłanów . — Pbośm y S. T e  
resę , niech się tern zajm ie i pozw oli nam  rych ło  u c z es tn i­
czyć w tak p ieknej p racy  dla chw ały Bożej.

' ' Sń M.

„Wszystką młodzież darował mi Bóg“.
Rzuca się dzisiaj w oczy ta dziwna beziroskliwość, z jaką 

rodzice odnoszą się do swoich dzieci, osobliwie w ich wieku 
s kolnym. Jeszcze dopótti małe jest w domu, opieka nad nim,, 
choćby czysto zewnętrzna, sama się narzuca, ale gdy pójdzie do 
szkcły, to jakby całe brzemię czuwania nad dzieckiem zostaje 
zdjęte z rodziców, a przekazane na szkołę. Rzecz prosta, iż 
wiele na to wpływa rozbicie rodziny, spowodowane przyczynami 
materjalnemi i innemi, ale tembardziej trzeba temu zaradzać, bo ■ 
skutki okazują się najstraszliwsze. — Czytamy o tern wiele w ga­
zetach, ale więcej jeszcze pokazuje nam doświadczenie.

Dziecko, to jak delikatna roślina, potrzebująca ciągłego, do­
słownie mówiąc, n ieustannego czuwania, które właśnie stanowi 
o wychowaniu. Czyż św. Teresa byłaby wyrosła na świętą, gdy­
by nie ta ustawiczna pieczołowitość, jaką ją otaczano w rodzi­
nie? Na każdym kroku strzegła ją bacznem okiem troskliwa, ma 
t<a, kochający ojciec łub która ze starszych sióstr, i wszyscy 
oni czy to rozstrzygali jej wątpliwości, czy też czuwali nad jej 
postępkami, zachęcając do dobrego, łub napominając w raz e 
uchybień. I nie było w tem bynajmniej żadnej pedamerji łub ma— 
rudztwa, tyłku prawdziwie czynna rodzicielska i siostrz^ńska mi­
łość. Jak to dziecko było miłośnie a jednak silnie prowadzone,.
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dowodem scena na huśtawce. Mała Terenia, wezwana przez ta­
tusia, aby się z nim przywitała, niema ochoty przerywać zabawy 
odpowiada więc: „To  ty, ojcze, do mnie się pofatyguj." Ale ten 
mądry ojciec, chociaż kochał nad życie swoją królewnę, nie chciał 
bynajmniej folgować jej kaprysom i odszedł, obecna zaś temu 
starsza siostra zwróciła uwagę Tereni na niestosowność jej po­
stępku. Oba te wpływy tak poruszyły sumienie dziecka, że mała 
zbiegła natychmiast z huśtawki, by z gorącemi łzami skruchy 
przeprosić ukochanego tatusia.

To dopiero nazywa sę w ychow an iem , to jest dobrym 
owocem prawdziwej, uporządkowane] miłości rodziców. Dziecko 
bez wychowania, puszczone samopas, choćby miało jak najlepsze 
skłonności, straci je pod wpływem złych przykładów, a już n i­
gdy nie wyrośnie na święte. Dlatego słusznie, bardzo słusznie 
mówimy, że prawie każdy święty lub święta musiał mieć świą­
tobliwych rodziców, a przynajmniej troskliwą matkę.

Jeżeli brak czynnika pozytywnego w wychowaniu domo- 
wem jest dzisiaj taki zgubny, to cóż dopiero mówić o wpływie 
czynnika negatywnego, jakim jest towarzystwo złych kolegów 
i koleżanek! Nie dość, że szKoła nasza jest mieszana co do re- 
ligji, że to, co posiadają u nas żydzi —  tj. własna szkoła wyzna­
niowa, konsekwentnie do religijnych celów kierowana odmó­
wione jest dzieciom katolickim. Drug»e jeszcze przedstawia się 
wielkie niebezpieczeństwo, ze względu na różno rodność  dzieci. 
Ileż to jest w szkole jednostek, oodarzonych złemi skłonnościami 
i wadami, rozsiewających zgorszenie wśród towarzyszów, nie ty­
le może ze złej woli, ile z braku wychowania i  kierunku w do­
mu rodzinnym.

Obronę przeciw złemu woływowi w szkołach żeńskich sta­
nowić mogą K ó łka  Św. Teresy, które wzięły sob.e za hasło jej 
własne słowa: „Wszystką młodz'eż darował mi Bóg". — One to 
grupują koło siebie sam dobór dzieci i przez wzajemną solidar­
ność i zażyłość odgradzają je od wpływów złych koleżanek, a 
czasem mogą i na te ostatnie oddziaływać. Celem bowiem tych 
kółek, jasno wyrażonym w ustawie, jest:

1. pomnażanie się w miłości Bożej i
2. pomaganie Św. Teresie w pociąganiu innych do Boga.
Dzieci takie, ściślej ze sobą związane, razem się bawią na

rekreacjach, wzajemnie się upominają, gdy które czyni coś nie­
zgodnego z duchem Kółka; wyrabiają sobie pewną opinię o lem, 
co dobre a co złe, i nie dają się już łatwo do złego pociągnąć. 
Również i poza szkołą utrzymują ze sobą tylko stosunki przy­
jacielskie, wracając razem do domu, odwiedzając się wzajemnie 
w dzień świąteczny, pożyczając sobie książek i t p.

Dziś, kiedy akcja katolicka r musi ogarnąć cały nasz lepszy 
ogół, jak tego żąda sam Ojciec Święty, gdyż widzi w tern jedy­
ny środek skuteczny do walki ze złem, — ta sama akcja staje 
się konieczną w dzisiejszej zdemokratyzowanej szkole, by ura­
tować dobry materjał dziecięcy od zepsucia, a zły zneutralizować 
lub naprawić. Żadne zaś warunki tak się do tego nie nadają, 
jak oddziaływanie na dzieci przez dzieci, zgrupowane w K ó ł-
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(kach Św. Teresy. Sama bowiem prostota i brak względów 
ludzkich czyni z tpch doskonale narzędzia apostolskie, a duch 
malej Świętej i jej droga dziecięctwa, oczywiście najbaraziej sto­
sują się do młodzieży. Łatwiej przecież wpłynąć na zachowanie 
ducha dziecięctwa u młodych, niżeli potem u starych odkopywać 
tego ducha wśród ruin i zgliszczów. —

St. Muśnicka.

Westchnienie.
Kogo ból srogi męczy i trwoży
Na tej nizinie płaczu niedoli,
Młodzi i starzy — zdrowi i chorzy,
Gdy was czy dusza, czy ciało boli,
Spieszcie z ufnością do" stóp Tereni,
Ona uleczy, Ona wspomoże,
1 odejdziecie stąd pocieszeni,
"Tylko ją proście, proście w pokorze. —

Kto w opuszczeniu smutkiem się dławi, 
I od współbraci nie zna litości,
Komu się rana na sercu krwawi —
Od zwykłej w świecie krzywdy i złości 
Niechaj z otuchą pod płaszcz Tereni, 
Jak małe dziecię kryje się, tuli,
Ona w pomocy nie zna przestrzeni,
Ona się naszą prośbą rozczuli.

Kto stracił wiarę w własną moc ducha,
I sprawiedliwość świata i ludzi —
Kogo sumienia głos już nie budzi —
Niech do stóp „małej" biegnie Tereni, — 
Ona go wzniesie nad te niskości —
Ona mu serce w Bogu odmieni —
Nauczy świętej „małej" miłości . . . .

Niech Ci cześć będzie Wybranko Boża — 
W tej naszej wielkiej Polskiej krainie.
Ty nam świeć zawsze jak ranna zorza — 
Nakłoń swe ucho starcom, dziecinie — 
By Twe wstawienie za nami w niebie. 
Zjednało pomoc w każdej potrzebie — 
Oto cię prosim dzisiaj ze łzami.
Święta Tereso — módl się za nami!

kap liściris ki
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Ostrzeżenie św. Teresy.
W  m ieście T  . . we F rancji żył człow iek, jak  to  m ó­

wią uczciw y, gdyż nikogo nie okradł, ani nie zabił; nadto  
był dobrym  ojcem  i m ężem , ty lko że łubiał zag lądać do 
kieliszka, czem  szkodził sobie na zdrow iu  i p rzysp ieszy ł 
sw oją  śm ierć. Był to  jednak  człow iek niew ierzący, a na­
w et w rogi relig ji. R ozm aw iać p rzy  nim o księdzu, znaczy­
ło to  sam o, co w prow adzić go w szał. T o też gdy zapadł 
w chorobę, oznajm ił stanow czo, że nie cbce na oczy w i­
dzieć kapłana.

C órka jeg o , bardzo  d ob ra  chrześcijanka, udała  się z 
ufnością do św. T eresy , p ro sząc  ją , by nie pozw oliła  je j 
ojcu um rzeć w niepokucie.

O sta tn ie  chw ile zbliżały się w  sposób  w idoczny, n ik t 
jednak  nie miał odw agi w spom nieć o tem  chorem u, zw łaszcza 
że i m ałżonka jeg o  była osobą n iew ierzącą. Szczęściem  
pew na sąsiadka  sam a zaję ła  się tą  sp raw ą i sp row adziła  
księdza proboszcza.

Na ten w idok, ów b iedny um ierający, k tó rego  siły 
były tak  już  n ikłe, iż lada chw ila spodziew ano się, że sk o ­
na, po rw ał się na łożu  z w ielką w ściek łośc ią  i zaw ołał: 

— Raczej pow róz mi dajcie, abym  się m ógł pow iesić  '.
Już  oddaw na tego  p ragną łem !"  —

R zeczyw iście od kilku m iesięcy ciągle sie zb ierał o d e ­
brać sobie życie.

K siądz p roboszcz  odszedł, nie m ając żadnej nadziei 
pow odzenia. Była w tedy  godzina 11. p rzed p o łu d n iem . O  g o ­
dzinie 8. z w ieczora  żona chorego, zm ordow ana czuw a­
niem, po łoży ła  się na m ateracu  na ziem i, b lisko jeg o  łó ż ­
ka, zięć zaś i córka poszli spać do są iedn iego  pokoju.

M iędzy godz. 10 a Tl. rozleg ł się nagle g łos dzw on­
ka, tak  jakby  w kościele na podniesien ie, z^ona zbudziła  
się i podb ieg ła  do męża. S traszny  w idok p rzed staw ił się 
jej oczom. K onający  zdobył się  na tak i w ysiłek , że w y­
szedł z łóżka, znalazł kaw ałek pow roza, p rzyw iązał do 
niego sw oją  chustkę  do nosa i pow iesił się  na p o ręczy  
łóżka?

W  tej chwili p rzec ię to  sznurek. G łow a sam obójcy 
opadła, m yślano, że już  nie żyje, ale po niejakim  czasie 
o tw orzył o Czy.

„T atu siu ! cożeś ty  z rob ił!"  zaw ołała córka, ściskając 
go. On zaś, zw róciw szy  oczy na có rkę  i na żonę, złożył 
ręce , a dwie g rube  łzy pociek ły  po jeg o  licach. W  końcu 
ruchem  ręki oznajm ił swój żal, ucałow ał z p rze jęc iem  p o ­
dany mu krzyżyk i skonał. —

N azaju trz  w dow a rzek ła  do có rk i:
„Jakże to  m ogło być, że nie słyszałam  całego  tego  

hałasu , jak i uczynił n ieboszczyk p rzygotyw ując  się do p o ­
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w ie sz e n ia ?  Tym czasem  ów  delika tny  dzw oneczek  w je d ­
nej chwili mnie zbudził. Czy nie w iesz, kto nim  zadzw onił?"

„Jestem  pew na, że to  św. T e resa , od rzek la  córka. S ły ­
sząc bow iem  ciągłe g roźby  tatusia , że się pow iesi, m o d li­
łam  się do niej gorąco , a naw et wym ówki je j robiłam , że 
mu pozw ała um rzeć bez sakram entów . W reszc ie  zw róciłam  
się do niej z p rośbą , aby przynajm niej o s trzeg ła  nas, gdy 
będzie  co groźnego. Nie u lega p rze to  w ątp liw ości, żs ona, 
nie kto inny, zbudziła  nas dzw onieniem .

List o tym wypadku z datą 13. kwietnia r. 1S26. podpisany jest 
przez kilka osób, między innęnii i przez proboszcza.

(Roczniki św. Teresy).

Sw. Teresa i św. Antoni ratują od pożaru.
Maszyny warczą jedna przy drugie] w spokojnem tempie, jakby w 

takt muzyki, przemiłej dla drukarza, który obecnie w czasach bezrobocia 
rad jest, że maszyny maja pracę. Nakładaczka nuci sobie piosenkę. — — 
W tern błysk! Żarówki wydają nagle olbrzymie światło i w sekundę po­
lem następuje huk, jakby z karaoinu maszynowego.

— Co się stało? —- krzyknąłem.
Drzwi się otwierają i wpada córeczka moja z krzykiem: „Ojcze, 

v/ sieni główny złącz s 'ę  pali. .
Kto choć w przybliżeniu ma pojęcie, co to jest pożar w złączu 

elektrycznym, połączonym wprost z kablem, tego na samą możliwość ta 
.kiego pożaru, mrowie przechodzi pc ciele.

Personal z drukarni stracił głowę. Mnie coś błysnęło w myślach, 
wylączyc górny złącz, prowadzący druty elektryczne do mieszkania i do 
drukarni,

Jeden z personalu poskoczył po drabinę, wspiął się do góry i z 
narażaniem własnego życia powykręcał łączniki... Zapanowała ciemność 
egipska, tylko na dole pod drabiną huczał pożar i walił swe ogniste ję­
zyki przez cztery otwory w żelaznych drzwiach.

Biegnę do telefonu i wzywani pogotowie alektryczne. Chwila ocze­
kiwania wiekiem s ę wydaje...

Tymczasem straszny gryzący dym zapełnia eaty budynek. Jest oba­
wa, by pożar nie dostał się do kabla podziemnego, co byłoby straszne w 
skutkach: eksplozja bowiem, która się raz po raz ponawiała w złączu 
mogła rozwalić mur i zapalić drzwi i schody...

W tem wielkiem niebezpieczeństwie żona moja, pobiegłszy do 
mieszkania, klęka przed ołtarzykiem Serca Jezusowego i prosi o ratunek; 
wzywa też Sw. Teresę i Sw. Antoniego, a mając przed sobą relikwie) te­
go Świętego, biegnie z niemi na dół, pr ystępuje odważnie do pożaru i 
czyni relikwiami znak krzyża

O dziwo! Cud! Istiy cud! Ogień w jednej chwili gaśnie, wydobywa 
się już tylko dym.

\V chwili przybycia pogotowia z elektrowni niebezpieczeństwo było 
już stłumione. Monter z trudem nawet daję wiarę temu, co słyszy o wy­
padku, a dla pizekonania się otwiera żelazne drzwi, by rozmontować i zo­
baczyć, czy kabel nie spalony. Widząc, że jest cały, tem maiej przestrzega 
ostrożności, a nawet przykłada lampkę, by się upewnić, czy jeszcze jest 
prąd elektryczny.

Lecz oto poraź drugi zapala się prąl tuż przy kablach i straszny 
żar wali metrową smugą wraz z okropnym ii mem na sień.

Monter już posiwiały w służbie przy elektrowni, stara się drzwi że­
lazne z powrotem zarnitnąć, lecz ogień nie dozwal ■ tego. Telefonuje po 
pomoc, 1 znowu nastręcza się ratunek. W kącie sieni, przy zejściu ku piw­
nicy, leży jakby pod ręką glina. Odważny monter rzuca jej bryły w ogień
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i w końcu pożar zostaje powtórnie opanowany. Pomoc przybywa, ale tyl­
ko po to, aby stwierdzić, co się stato. —

Pan inspektor uspokaja mnie, że na drugi dzień rano przybędą ro­
botnicy z elektrowni,, wyrwą mur, odkopią ziemię, a ku wieczorowi moto­
ry będą w ruchu. Śliczna perspektywa — myślę sobie. - A jakież też 
koszta będą tej roboty? Może tak około tysiąca złotych, a może i więcej 
— zależnie od tęgo, jak daleko kabel przepalony, —

Rano jawią się monterzy, otwierają złącz — badają — i o dziwo?— 
Ntwet śruby od łączników nie przepaliły się, a ka­

bel wcale nie naruszony. W godzinę później syczą motory, warczy ma­
szyna i drukują się „Róże Sw. Teresy".

Tak Bóg łaskawy za przyczyną Sw. Antoniego i Sw. Teresy 
stłumił pożar, ratując r.as od okropnego wypadku, strasznych jego 
skutków i kosztów, za co składam gorące dziękczynienia Wszechmocnemu 
Sercu Jezusowemu, a b‘w. Antoniemu i Sw. leresie, jako orędownikom 
w tej potrzebie naszej -  publiczne podziękowanie.

Stanisław Tomaszewski.
Podczas wypadku byłem przypadkowo obecny i stwierdzam praw­

dziwość tego — naprawdę cudownego — zdarzenia.
Ks, Jan Piskorz.

Łaski j cuda otrzymane za pośrednictwem św. Teresy.
Żona moia uległa zatruciu krwi i znalazła się nagle między życiem 

a śmiercią. Było już około goaz, 10 ej wieczorem, gdy gorączka przeszła 
40 stopni. Biegnę po doktora najbliższego w sąsiedztwie. Niema go w do­
mu. idę do drugiego — to samo. Trzeciego również, Niepokojąc się, czy 
co złego nie zaszło w ciągu mojej nieobecności, wracani coprędzej do 
domu i zastaję stan niezmieniony. „Dzieci na kolana — wołam. Zaczyna­
my nowennę do Św. Teresy" Odmówiliśmy modlitwy. Przykładamy znowu 
termometr chorei — pokazuje już tylko 38. W ciągu dwudziestu minut 
obniżył się o cate dwa stopnie. Na drugi dzień było już znacznie lepiej, a 
piątego — żona była już orzy zwykłych zajęciach, co wszyscy przypisu­
jemy niechybnie wstawiennictwu naszej Świętej Opiekunki.

Stanisław Tomaszewski.
—o—

Pracowałam w zikładzie modniarskim, którego losy, wskutek małe­
go obrotu; ciągle się chwiały \akoniec Właścicielka, nie widząc innego 
wyjścia,zamknęła msgazyn i sama ' przyjęła posadę w jednej z firm tejże 
specjalności na prowincji. Był to dla mnie prawdziwy grom, strącający 
mnie, może na diugo, do rzędu bezrobotnych, wiadomo bowiem, jak tru­
dno w nasavch ciężkich czasach otrzymać stalą posadę modniarki.

Juko Dziecię Marji pożaliłam »ię na s wój los pewnej siostrze Sza • 
żyłce, ta zaś dala mi radę, żeby się zwrócić z ufnośeią do Sw. Teresy od 
Dzieciątka Jezus, i obiecała połączyć się ze mną w modlitwie, Rozpoczęłam 
więc nowennę, a raczej nieustające nabożeństwo do tej Świętej i oto led­
wie miesiąc uptyiąl, gdy życzliwa koleżanka dała mi znać, że w oknach 
pierwszorzędnego magazynu polskiego przy ul. Floriańskiej wisi zawiado­
mienie o potrzebie pracownic. Ogłoszenie to było podobno w gazetach, ale 
ja o tern tve wiedziałam Z wielką obawą, że przychodzę za późno, po­
szłam przedstawić się właścicielce. Rzeczywiście, były już zgłoszenia od 
innych osób, ale dwudniowa próba, na którą wzięto kandydatki wypadła 
ma moją Icocysć : otrzymałam stalą posadę. Za tę laskę, którą napewno 
zawdzięczam wstawiennictwu Sw Teresy, -.kładam jej gorące podziękowa­
nie, zwłaszcza że i warunki moralne, tj. cała atmosfera mojej nowej pra­
cowni, daleko lepiej odpowiadają mi. niz w dawnej, Z pierwszej otrzymanej 
pensji złożę ofiarę na zaświadczenie mej wdzięczności.

Kr. kó dn. J8 lutego 1927 roku. Janina Moniczewska.
—o —

UszcRęśhwioia ciotka składa serdeczne dzięki,Sw Teresie od Dzie­
ciątka Jezus za u drowienie dwojga siostrzeńców: Ludusi i Zbyszka Ku-
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czerów. Dzieći te zachorowały w październiku na bardzo ciężką influenzę 
której obrót był tak groźny, żezdaniem lekarza, łatwiej można było wyzdro­
wieć z tyfusu. Po nowennie jednak do Sw. Teresy nastąpił kryzys choro­
by, a w końcu zupełne uzdrowienie,

Z wdzięczności zamówiłam Mszę św. i kupiłam pozłacane votum z 
napisem o łasce, na obraz sw. Teresy u SS. Oominikanek, które się też 
w zjednoczeniu ze mną modliły. Szkoda jednak, że pierwej nie przeczy­
tałam, że można zamiast metalowego serduszka zlołyć ofjarę na budowę 
kaplicy Sw. Teresy w Rabce, albo na Dzieło Sw. Piotra Apostoła. Na 
drugi raz postąpię inaczej.

Kraków d. 13. lutego 1927. Augustyna Malinowska.
—o—

Wywiązując się ze swej obietnicy, składam najgorętsze i publi­
czne podziękowanie za pomoc w pewnej bardzo ważnej sprawie. L-- 
praszam Szan. Redakcję o umieszczenie mego podziękowania gdyż 
tylko dzięki lasce sw. Teresy zdołałem moje życie i mój honor u ra ­
tować Stanisławów Antonina Wallner.

Oświadczenie.
Stosownie do dekretów Papieża Urbana V1!L 

oświadczamy, że opisując zdarzenia i łaski nadzwy­
czajne, nie chcemy uprzedzać wyroków Stolicy św., 
której we wszystkiem najzupełniej się poddajemy.

Redakcja.

P I E L G R Z Y M K A
J  DO GROBU ŚW. TERESY f
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H  w icach , p o w ia t K atow ice. j j |
g | |  K oszta  16-dniow ej p o d ró ży  n a  W iedeń, Szw aj- j | |  
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MH1L OBSTAT
A. Dn. Jan  K orzonkiew icz  

' Ran. Kapit. Metropol.
cenzor.

i W Krakowie, 3 marca 1927.
L. 2164/27.

P O Z W A L A M Y  D R U K O W A Ć .
Ż  K S IĄ Ż Ę C O  M E T R O P O L IT A R N E J K U R JI

K raków , dnia 3 m arca 1927.
w zast. X  Dr. Podwiń .
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Mali Apostołowie i mali Święci.
B ezp ła tn y  d o d a te k  d o  Nr. 3. „Róż św. T eresy  od  Dz. J . “

Co p isze  b a b u n ia  z S o sn o w c a  ?
Pewna babunia, przeczytawszy nasz styczniowy dodatek o 

dzieciach, donosi nam łaskawie o swoim czteroletnim wnuczku M i­
chasiu który niedawno w chorobie tak się odezwał: „Babulinko, czy 
jak się modlisz, to mówisz Boziuni o mnie? Powiedz, B bulinko, 
małemu Jezuskowi, że zjadłem dziś łyżkę kaszy za panią B. 
(chorą) i za p. J. (także chorą) i poproś Jezuska, żeby darował 
moją kaszę Boziuni, to się Boziunia napewno bardzo ucieszy**.

Matka mu opowiada raz o ukrzyżowaniu Pana Jezusa i obo­
je patrzą na obrazek, bardzo wzruszeni. Michaś ma pełne oczki 
łez i bródka mu się trzęsie: „Ale się nie martw, Matusiu, wi 
fllzisz, Boziunia wszystko może i ma strasznie dużo wszystkiego, 
więc sobie weźmie jodynki, obwinie bandażykami i będzie zdrów.**

Kiedy latem babcia złamała nogę, zapytał ja przerażony-: 
„Czy ty, Babulinko, byłaś niegrzeczna, że tobie Aniołek Stróż 
skrzydełek nie podłożył?**

Czy to wszystko nie jest cudem objawienia Bożego w du­
szy maluczkich dziateczek? — kończy babunia, na co i my się 
zgadzamy, podziwiając nieraz w dowodzeniach małych dzieci 
tę właśnie zgodność myśli z wiarą, która stanowi fundament Ma 
łej Drogi dziecięctwa duchowego. —

L en k a  D ąb row ska .
Znaliśmy Lenkę z ogrodu botanicznego w Poznaniu. Była 

to dziewczynka dwunastoletnia, rosła, szczupła, o długich war 
koczach, nad wiek poważna i dobra, pamiętająca o wszystkich. 
Przychodziła ze starszym braciszkiem i ml dszem rodzeństwem 
do paiku. Podziwialiśmy, jak ładnie, troskliwie opiekowała sę 
wraz ze starszym braciszkiem młodszą gromadką. Była spokojna 
i łagodna. Lubiano ją wszędzie. Patrząc na nią, miało s ę wra­
żenie, że pomimo bardzo młodego wieku, potrafi już być po­
mocną i czynić dobrze, gdzie tylko się da.

Kwiatuszek ten piękny, kochany i kochający zabr ł Pan 
Bóg rychło do siebie. Jak się to stało, powtórzę według opo­
wiadania ojca dziewczynki, profesora uniwersytetu w Pozna iu.

24 stycznia 1925 roku zachorowała nasza Lenka gw; dow­
nie. Z mieszkania rodziców przewieziono ją do szpitala Przemie­
nienia. Choroba się wzmagała i trzeba było i=ć po k się d a . 
Wtenczas rzekła mała do rodziców:

— Tatusiu, cieszę się, bo niezadługo będę już wolna.
— A ty, mamusiu, czy nie widzisz, że tu stoi M B> 

«ka? Ja już odchodzę od was, już umieram i chcę się wami 
pożegnać. —

Poczem zaczęła odmawiać modiitewkę: Pod Twoią bronę.
W tej chwiii wszedł ksiądz z Olejami św. i v ió c ł się do 

Lenki z zapytaniem, czyby nie chciała przyjąć K munji św. — 
bo jeszcze dotąd nie przystępowała do Stołu P ańsk itg i.
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— Bardzo, bardzo o to proszę, — odpowiedziała, wyciąga­
jąc obie rączki.

Po przyjęciu Komunji św. i Ostatniego Namaszczenia, uca­
łowała krzyżyk, wzięła do rąk obrazek Matki Boskiej Często­
chowskiej i  zażądała medalika, przyczem modliła się głośno, jak­
by w natchnieniu.

— Święty, święty, święty Pan Bóg zastępów, pełne są nie­
biosa i ziemia majestatu chwały Jego. Błogosławiony, który idzie 
w imię Pańskie. Hosanna na wysokości!

Do rodziców zaś zwróciła się ze łzami:
Odchodzę do Boga i proszę po mnie nie płakać. —
Dziękowała za wszystko, cokolwiek dobrego doznała i prze­

praszała za swoje małe przekroczenia.
Nie chcę żadnych wianków, —  mówiła. Zabiorę od was 

wieniec łez, a ten nigdy nie zwiędnie.
Ale chłopcy niech przyniosą zielone gałązki na moją trum­

nę. Włóżcie mi białą sukienkę. Włosów nie obcinajcie, zostawcie 
mi moje warkocze. We włosy niech mi mamusia da dwie białe 
kokardy, na nogi — stare białe pantofelki.... Tak krótko wam 
śpiewałam piosenki! Nie płaczcie po mnie, będziecie mieli swego 
aniołka, który wam wypraszać będzie wszystkie łaski u Boga. —

Potem/wśród szybkiego oddychania zaczęła opowiadać, jak 
przed kilku tygodniami przeczytała w Kurjerze Poznańskim o 
śmierci 13-letniej Maniusi.

— Tknęło mnie coś, że i ze mną tak będzie. Będzie wam 
ciężko pisać o mnie. Napiszcie tak: „Bóg powołał do grona 
swych aniołków naszą małą córeczkę i przyjaciółkę Lenkę*.—

Takiemi właśnie słowy oznajmili rodzice w gazetach •  
swoim smutku.

Prosiła, żeby jej włożyć do trumienki niektóre zabawki, a 
z oszczędzonych przez nią pieniędzy połowę dać braciom, a po­
łowę ubogim. W  końcu zaczęła żegnać się ze wszystkimi. Dzię­
kowała lekarzom, którzy ją leczyli i  przyrzekała modlić się za 
nich.

W  przerwach wśród wzmagającej się duszności odmawiała 
ciągle Zdrowaś Marja, „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, oj­
czyznę całą racz nam wrócić, Panie", albo śpiewała melodję,, Lu 
du mój, ludu, cóżem Ci uczynił?*. Wspominała, że jej pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę, jak się rzeczywiście stało — i dodała: 
„Będzie wam przykrą obojętność służby pogrzebowej".

Koniec zbliżał się szybko:
— Mamusiu, bądź przy mnie —  mówiła Lenka. — Nie zatrzy­

mujcie mnie waszemi łzami. Już tylko pozornie jestem wśród 
was, a naprawdę stoję już przed Bogiem. O duszę swoją jestem 
zupełnie spokojna. —

Podniosła rączkę i zwracajjąc się do wszystkich obecnych, za­
kończyła wyraźnie, doniosłym głosem:

— Cieszę się, że jesteście przy mnie. Wszystkich was pre- 
szę, więcej się pobudzajcie ku dobremu. —

Ostatnia jej zrozumiała modlitwa była-. „Pomnij, o najsb- 
brotliwsza Marjo Panno!"
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Na tę właśnie chwilę ks. biskup Lukoraski przysłał swe 
błogosławieństwo dla umierającej Lenki, która dość silnym jesz­
cze głosem zaczęła śpiewać: „Serdeczna Matko", przerywając 
■śpiew kaszlem i dusznością.

To były ostatnie jej słowa. Zasnęła na wieki wieczorem 5. 
lutego 1925 roku ku wielkiemu żalowi wszystkich, co ją znali, 
a nawet i tych, co o niej tylko słyszeli .Było to bowiem dzieck® 
przedziwnej dobroci, niezwykłej miłości Boga i czystości serca.

Kazimiera Berkanówna.

Ju lc ia .
W  roku 1865 żyła w Krakowie dziewczynka, imieniem Ju- 

Ija, bardzo wątłego zdrowia i słabych sił. Przygotowując się do 
pierwszej Komunji św., chodziła ona tak pilnie na katechizm, że 
nic jej od tego powstrzymać nie mogło, ani sroga zima, ani 
deszcze i wilgoć. Matka, troskliwa o zdrowie Julci, wiedząc, jak 
zła pogoda szkodzi zwykle jej zdrowiu, zalecała jej nieraz, aby 
została w domu, z obawy, że się rozchoruje, ale dzieweczka pro­
siła ją bardzo, aby jej nie broniła uczęszczać na nauki, bo chce 
być jak najlepiej przygotowaną do Komunji św. „Moja mamu­
siu, odpowiadała, Pan Bóg jest taki dobry, że mnie napewno 
zachowa przez ten czas od choroby. Zobaczysz, że ci żadnego 
nie sprawię zmartwienia". I rzeczywiście; Bóg jej udzielił tyle 
zdrowia, że doczekała upragnionej chwili, w której z największą 
gorącością ducha, przyjęła Pana Jezusa do serca swego. Zaraz 
jednak oo pierwszej Komunji św. zaniemogła i musiała położyć 
się do łóżka. W chorobie, która wzmagała się z dnia na dzień, 
mała Julcia raz po raz całowała matkę po rękach, dziękując jej 
za otrzymaną łaskę. „Jakaś ty dobra, mamusiu, mówiła żeś mi 
nie wzbraniała chodzić na katechizm i przygotować się do pierw­
szej Komunji. Teraz jestem zupełnie szczęśliwa i niczego już 
na tej ziemi nie pragnę. Udziel mi błogosławieństwa na drogę 
wieczności, gdzie Jezus mój kochany czeka na swoją małą Jul­
cię". Wymówiwszy te słowa, zapadła w konanie i z radością od­
dała swą duszę Bogu.

D ziecię n a w ra ca  rodziców .
Franio mieszkał wraz z rodzicami w miejscowości fabry­

cznej, gdzie robotnicy, oddani zbytnio troskom o arobek, 
zapominali nieraz o obowiązkach religijnych. Tak mi by- 

/ łi właśnie i rodzice Frania, ale on sam, obznajomiwszy się w 
szkole na lekcjach katechizmu ź obowiązkami dobrego chrześci­
janina, zachował się od podobnej oziębłości, owszem nieraz pro­
sił i błagał rodziców, aby poszli w niedzielę na mszę św., ale 
zawsze napróżno. Cóż więc czyni poczciwy chłopieć? Chociaż 
po powrocie ze szkoły codziennie używany był do prac domo­
wych, tylko wieczorami mógł przygotowywać swoje lekcje i po­
stanowił odjąć sobie pól godziny snu i biegł przed szkołą wy­
słuchać mszy św. jednego dnia za ojca, a drugiego za matkę. 
W  końcu matka zwróciła uwagę na te jego codzienne ranne 
wycieczki; pewnego więc poranku poszła za Franiem i ujrzała 
go wstępującego do kościoła. I ona też weszła do domu Boże-



go, a pobożność, z jaką się modlił jej ukochany synek, chwy­
ciła ją za serce Gdy msza się skończyła, poczekała we drzwiacłt 
kościelnych, przez które potem za chwilę wyszedł Franio z wy­
razem głębokiego smutku na twarzy. „Co ci się stało, moje 
dzucKO? Po coś tu przyszedł?" spytała zdziwionego jej wido­
kiem syna. „Nie gniewaj się mamusiu, odpowiedział. Dziś mo­
dliłem się za ojca, jutro pomodlę się za ciebie". Łaska pokona­
ła obojętną matkę, a jej opowiadania i namowy nawróciły wkrót­
ce ojca. Następnej niedzieli ujrzano wszystko troje nietylko idą1 
cych na Mszę św., ale przystępujących razem do Stołu Pańskie­
go, aby się połączyć z zapomnianym przez długi czas Panem 
Jezusem

M ała m iłośn ica  E ucha rys tji.

Nie mogąc pisać ze zrozumiałych względów o pewnem 
dziecku źyjącem, które mi jest bardzo bliskie i drogie, przytoczę 
tu przykład jego duchownej siostrzyczki, żyjącej zeszłego wieku 
we Francji.

W pewnej parafji, djecezji Seez, jedna z zakonnic, ucząc 
dzieci katechizmu, starała się dać im wyobrażenie o szczęściu 
płynącem z Komunji św. W czasie opowiadania jedna z dziew­
czynek, imieniem Maniusia, nagle zemdlała. Kiedy na rękach za­
konnicy odzyskała przytomność i pytana była o przyczyzę zem­
dlenia, odpowiedziała: „Moja siostro, proszę Cię, nie mów nigdy 
w mojej obecności o Komunji świętej, bo ja jeszcze za mała 
jestem, ab; ją otrz>mać, a ta myśl tak mnie smuci, że mnie przy­
prawia o chorobę". Zakonnica, zdziwiona tą odpowiedzią, przy 
tzekla w yj ełnić prośbę dziecka, po niejakim czasie jednak zro­
biła próbę, gayż jej się zdawało, że to być nie może, aby roz­
mowa o Komunji św była powodem zemdlenia dziecka. Pewne­
go więc dnia, udając, że zapomniała o swem przyrzeczeniu, za- 
ćzęla znowu mówić o skutkach Komunji św., lecz zaledwie kiika 
słów wyrzekła, dziecko upadło bez zmysłów, jak za pierwszym 
razem.

W  jakiś Czas potem Maniusia naprawdę zachorowała, a 
wezwawszy kaoeiana zakładu, pytała go, czy będzie mogła przed 
śmiercią przyjąć Pana Jezusa? „Tak, moje dziecię, będziesz mo­
gła, rzekł kapłan, i w biocie przyniósł jej pierwszą, a zarazem i 
ostatnią Komunję św. Matka dzieweczki, widząc jej stan, smuci­
ła się bardzo, że ją nitzadługo utraci, ale Maniusia zaczęła ją 
pocieszać. „Czemu plączesz, mamo? Prawda, że umrę, ale po 
śmierć lóidę d.> nieb i. O, jakże będę szczęśliwa w niebie z Pa­
nem Boigiem i ze Swętymi! Już widzę Naiśw. Pannę, ku mnie 
idącą, w d  ę też n ego braciszka małego, który się raduje z me­
go przybycia. Proszę cię, mamo, nie płacz". To były ostatnie sło­
wa amusi, miłośnicy Najśw. Sakramentu.

Z arzenie powyższe opowiadał Ks. B>skup Pichenot z Tar- 
bes w r. 1870.
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